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  Dziewczynom, które przeszły piekło,

  ale wydostały się z niego z duszą trawioną ogniem,

  szkarłatną krwią skapującą z serca

  i diabłem po swojej stronie.

  

  Ta historia jest dla was.

  Dla nas.

  Poprawcie koronę, diablice.


  PLAYLISTA


  Jason Derulo ▪ Stupid Love


  The Weeknd ▪ Or Nah


  Dead Prez ▪ Hip Hop


  Avenged Sevenfold ▪ Hailtothe King


  Machine Gun Kelly ▪ Bad Things


  The Game ▪ It’s Okay


  David Guetta ▪ Where Them Girls At


  Cheat Codes ▪ No promises


  Redman ▪ Cisco Kid


  Cypress Hill ▪ Tequila Sunrise


  Kendrick Lamar ▪ Humble


  Tash Sultana ▪ Jungle


  Tsar B ▪ Escalate


  Tsar B ▪ Myth
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  PROLOG


  Mamusia? Chowałam się za drzwiami swojego pokoju.


  Wyjrzałam na korytarz. Mierząc palcem wstojącego przed nią mężczyznę, mama oświadczyła podniesionym głosem:


  – Nie, to nie było częścią planu!


  Uśmiechnął się tak, że aż mocniej przytuliłam mojego pluszowego misia, Puppy.


  – To nie ty rozdajesz karty. Ona jest „Venari”. Będziesz musiała uciekać, ito szybko, jeśli nie chcesz, aby to wszystko cię dogoniło.


  Mama zacisnęła dłoń na wiszącym na jej szyi medalionie.


  – Ona… – szepnęła, apo jej policzkach płynęły łzy. – Ona jest jeszcze dzieckiem, Lucanie. Ona… ona…


  – Jest Srebrnym Łabędziem, Elizabeth. Musisz uciekać. Teraz, nim Hector się dowie.


  Mama głośno odetchnęła, aja wtym momencie zrobiłam krok wtył, po czym pobiegłam wstronę łóżka. Wślizgnęłam się pod kołdrę, tuląc mocno Puppy. Dostałam ją na urodziny od bliskiego przyjaciela rodziny iod tamtej pory zawsze znią śpię. Miała wtedy pantofle baletnicy, luźną sukienkę, akiedy przytwierdzało się do niej sznureczki marionetki, potrafiła unosić ręce. Gdy drzwi wkońcu się uchyliły, zacisnęłam powieki izaczęłam drapać jedno zoczu Puppy. Cały pluszak był dość podniszczony, asznureczki dawno się pourywały. Miałam siedem lat, więc byłam już za duża, żeby spać razem zPuppy. Ale wiedziałam, po co przyszedł ten pan…


  Zjawia się wkażdy piątek.


  Wiem, co zaraz zrobi.


  Cholerne echo rozbrzmiewa wpokoju Madison, której ciałem wstrząsa szloch. Podciąga kolana do piersi imocno zaciska powieki, próbując odsunąć od siebie znajome wspomnienia, które atakują ją co noc.


  – To część tego, kim jesteś, Silver.


  Na dźwięk tego głosu jej ciało pokrywa się gęsią skórką. Apotem wszystko się zmienia ijest tak, jakby obserwowała siebie zzewnątrz, jakby była kimś innym.


  – Nie! – Madison rzucała się, próbując uwolnić nadgarstki ztego silnego, nieustępliwego uścisku.


  – Ćśś, Silver, nie należysz do siebie.


  – Co? – Madison się zachłysnęła. – Co to znaczy? – Dłoń, która jeszcze przed chwilą zaciskała się na jej nadgarstku, teraz ściągała gumkę zjej włosów. – Proszę, nie. Nie dzisiaj – błagała, ajej gardło ściskał ból idławiło poczucie zdrady.


  – Lepiej się przyzwyczajaj, Silver. To dopiero początek twojego życia.


  – Ale ja jestem mała.


  – Lepiej być małą niż martwą.


  Po tych słowach zdarł zniej spodnie od piżamy irzucił je na podłogę. Zamknęła oczy imarzyła odniu, lepszym dniu, kiedy rodzinne sekrety ipowiązania nie będą się zjawiać wjej pokoju wkażdy piątkowy wieczór. Czarny Piątek, tak nazywała go Madison. Bała się tego człowieka, gardziła nim imiała nadzieję, że pewnego dnia strzeli mu między oczy. Za pierwszym razem ukradł jej dziewictwo. Wiedziała, że krew, która płynęła po jej niewinnych udach, zostanie kiedyś pomszczona.
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  ROZDZIAŁ 1


  Madison? Jesteś pewna, że chcesz wyjechać? – pyta Tatum. Zerka na mnie, trzymając ręce na kierownicy.


  – Tak – odpowiadam, patrząc przed siebie. – Nie mogę być teraz blisko nich, Tatum.


  Zjeżdża na autostradę.


  – Chcesz porozmawiać otym, co się tam wydarzyło?


  Włączam radio, mając nadzieję, że wten sposób położę kres jej pytaniom. Leci Stupid Love Jasona Derulo.


  – Rozumiem, że nie – burczy Tatum, skupiając się ponownie na drodze.


  Zamykam oczy ipoddaję się tekstowi piosenki. Pieprzyć miłość. Pieprzyć wszystkie uczucia, które przypominają miłość, albo przynajmniej dobrze udawać. Jedyna osoba, która miała mnie kochać bezwarunkowo, także mnie zdradziła. Co to znaczy? Że nie da się mnie kochać? Amoże tak wiele osób uważa, że nie zasługuję na prawdę? Obie opcje są do dupy, jeśli mam być szczera.


  Piosenka dobiega końca iwyłączam radio. To wkońcu nie wina Tatum.


  – Nie musisz tego ze mną robić, Tate, ale ja nie mogę zostać tutaj, znimi, pośród tych wszystkich kłamstw.


  Wzdycha.


  – Madi, nie zostawię cię. Wiem, że nasza przyjaźń nie trwa zbyt długo, ale… nigdy dotąd nie miałam przyjaciół ijestem trochę… – Rumieniąc się, zerka na mnie. – Samotna. Więc nie zostawię cię samej.


  – Ale zdajesz sobie sprawę, że będziesz musiała pozbyć się kart kredytowych? – pytam, obserwując jej reakcję.


  Przez chwilę wydaje się zaskoczona, po czym na jej twarz wraca uśmiech.


  – Tak, Madi. Uznaj, że już ich nie ma.


  – Naprawdę? – Unoszę brew.


  – Tak. – Kiwa głową, aja niemal to kupuję. Dopóki nie dodaje lekkim tonem: – Zaraz po tym, jak wypłacę kilka tysięcy.


  Kręcę ze śmiechem głową iponownie włączam muzykę. Co my, do cholery, mamy zrobić?


  – Okej. – Tatum przeczesuje palcami włosy. – Musimy na chwilę zajechać do twojego domu izabrać to, czego możemy potrzebować.


  – Niby jak? – pytam przerażona tą myślą. – Nie, Tate, nie chcę tam jechać.


  – W takim razie co robimy, Madi? Nie mamy wyboru, przecież potrzebujemy paszportów iw ogóle!


  – Okej – szepczę. Opuszczam się nieco na fotelu ipróbuję wymyślić jakieś rozwiązanie. – Mam pewien pomysł. Obiecuję, że jeśli się nie uda, włamiemy się do mojego domu izabierzemy wszystko, czego potrzebuję.


  Tatum się odpręża.


  – No to dokąd jedziemy?


  Przełykam ślinę.


  – Do Riverside. Do biblioteki.


  Tatum parkuje przed szkołą iodwraca się wmoją stronę.


  – Jesteś tego pewna?


  – Eee… – Szukam wgłowie odpowiedniego słowa, ale na próżno. – Nie. – Otwieram drzwi iwysiadam. Tatum robi to samo.


  – Cóż, dobrze, że założyłam buty do biegania. – Obchodzi samochód istaje obok mnie.


  Zerkam na jej stopy.


  – To nie są buty do biegania, Tatum.


  Po wejściu do budynku prześlizgujemy się do części dla dziewcząt ischylając się pod wszystkimi oknami, żeby nikt nas nie zobaczył, kierujemy się wstronę biblioteki mieszczącej się tuż za salą gimnastyczną. Przeciągam przez czytnik swoją kartę uczniowską. Pojawia się zielone światło isłychać piknięcie. Otwieram drzwi iwchodzimy do środka. Wbibliotece siedzi kilkoro uczniów, ale nie są to osoby, które zwróciłyby uwagę na Tatum czy na mnie. Drzwi zamykają się za nami, przerywając ciszę, która panuje tylko wpomieszczeniach tego rodzaju.


  Panna Winters podnosi głowę znad czytanej właśnie książki. Na mój widok otwiera szeroko oczy, więc posyłam jej błagalne spojrzenie. Wstaje ipoprawia okulary. Idąc wstronę Tatum imnie, bacznie obserwuje wszystko wokół.


  – W czym mogę wam pomóc, dziewczęta? – Do twarzy ma przyklejony sztuczny uśmiech.


  – Ja wiem. – Tylko tyle udaje mi się wydusić. Te wszystkie razy, kiedy pragnęłam zapytać: „Co tu się, kurwa, dzieje?”, zastępują teraz te dwa proste słowa.


  Panna Winters przechyla głowę, jej spojrzenie biegnie szybko ponad moim ramieniem, po czym wraca do mnie.


  – Wiesz?


  Utrzymując znią kontakt wzrokowy, prostuję się.


  – Wiem.


  Szybko izdecydowanie kładzie ręce na naszych ramionach ikieruje nas ku drzwiom. Otwiera je, wypycha nas na zewnątrz, wychodzi za nami izamyka drzwi.


  Robi wydech ipociera ręką czoło. Powoli, gestem niemal kontemplacyjnym.


  – Cholera. – Zamyka oczy irobi głęboki wdech. – Wiesz, że jesteś Srebrnym Łabędziem?


  – Srebrnym czym? – pyta butnie Tatum, unosząc brew izerkając na mnie.


  – Tak – syczę. – Ale nie wiem, co to, kurwa, znaczy ani skąd pani otym wie idlaczego wszyscy mnie okłamywali.


  – Ja nie mogę… – Panna Winters kręci głową. – Przykro mi, Madison, ale nie mogę się wto angażować. To zbyt niebezpieczne.


  – A czy wtakim razie może mi pani pomóc zniknąć?


  Panna Winters podnosi na mnie wzrok.


  – Nie da się uciec przed Królami, Madison. Oni cię zabiją. – Drugie zdanie wypowiada szeptem.


  – I tak mnie zabiją. Zakładając, że właściwie zinterpretowałam książkę.


  – A gdzie jest ta książka? – pyta panna Winters, rozglądając się nerwowo.


  – W mojej torbie. Pomoże mi pani czy nie?


  Przez chwilę milczy, patrząc mi woczy, po czym wyjmuje telefon.


  – Znam pewnego człowieka. Powiedz mu, że przysłała cię Tinker.


  – Tinker? – pytam, podczas gdy ona przewija listę kontaktów.


  – Tak, Tinker. – Milknie iopuszcza ręce wzdłuż tułowia.


  – No co?


  – Po prostu… Posłuchaj, musisz zrobić to wszystko jak należy. Zabierzcie wszelkie potrzebne dokumenty iwypłaćcie gotówkę. On nie jest tani. Podczas lotów międzynarodowych na pokład nie można wnieść więcej niż dziesięć tysięcy. Wypłać więc dziesięć tysięcy ijeszcze osiem na to, co potrzebujecie od Benny’ego. – Podaje mi jego numer, aja go szybko zapisuję wtelefonie. – Każda zwas będzie musiała zapłacić mu cztery tysiące. – Milknie ipatrzy na mnie. – Uciekaj, Madi. Uciekaj ijuż nigdy nie wracaj, bo niezależnie od tego, co Bishop do ciebie czuje… – Patrzy mi woczy. – To nic nie znaczy. Podobnie jak wprzypadku Khales.


  – Jak to? Co pani wie oKhales?


  Jej twarz zastyga.


  – Wiem, że dostała od niego kulkę między oczy.
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  ROZDZIAŁ 2


  Biegiem wracamy do samochodu, wskakujemy do środka ijedziemy do banku.


  – Jasna cholera, co ona miała na myśli? Bishop kogoś zabił? – Tatum szeroko otwartymi oczami wpatruje się to we mnie, to wprzednią szybę.


  – Nie wydaje mi się, żeby to było jego pierwsze zabójstwo – mówię cicho, wyglądając przez okno od swojej strony.


  – Madi, nie powiedziałaś mi, co zobaczyłaś wtamtej piwnicy.


  Pragnę to zrobić, ale jakaś dziwna część mnie nie chce, aby Tatum wiedziała oczymś, co mogłoby zostać użyte przeciwko Bishopowi. Idiotka, ganię się wmyślach. Zresztą bezpieczniej jest, żeby moja przyjaciółka oniczym nie wiedziała.


  – Naprawdę nie chcę otym mówić, Tate.


  Uśmiecha się iklepie mnie po ręce.


  – Spierdalamy stąd.


  Zatrzymuje się na krawężniku iobie wyskakujemy zauta.


  Zamykam drzwi.


  – Ty idź do swojego banku, aja do swojego. Każda znas może zabrać po dziesięć patyków. To powinno nam wystarczyć.


  Tatum kiwa głową, ale na widok przebiegającego przez jej twarz cienia waham się.


  – Wszystko wporządku?


  – My naprawdę to robimy? – pyta szybko.


  – Możesz się jeszcze wycofać. Nie chcę wciągać cię wswoje bagno.


  – Nie. – Kręci głową. – Jadę ztobą. Nic mnie tu nie trzyma.


  Uśmiecham się smutno.


  – W porządku. Wtakim razie spotkajmy się tutaj za dziesięć minut. – Tatum przytakuje, po czym szybkim krokiem udaje się do swojego banku. Ja przechodzę przez ulicę, żeby wejść do swojego. Ze spuszczoną głową pcham drzwi iwpadam na kogoś. – Przepraszam – mamroczę irobię krok wbok.


  – Madison?


  Podnoszę głowę iwidzę wpatrującego się we mnie Ridge’a.


  – Och, cześć. – Patrzę ponad jego ramieniem. Nie chcę spędzić tu dużo czasu, muszę załatwić to najszybciej, jak się da.


  – Hej, zamierzałem się za tobą rozejrzeć. Tillie się do ciebie odzywała? – pyta, przechylając głowę.


  Dostrzegam, że ma cienie pod zaczerwienionymi oczami ipotargane włosy.


  – Od kiedy wróciłyśmy zdomku wlesie, nie. Aco? Wszystko wporządku? – Kiedy otym wspomniał, wydało mi się dziwne, że nie zarejestrowałam faktu, iż Tillie nie próbowała się ze mną kontaktować. Byłam tak pochłonięta własnymi sprawami, że wogóle się nad tym nie zastanawiałam.


  Kręci przecząco głową.


  – Nie, do nikogo się nie odzywa.


  – Zadzwonię do niej. Na pewno nic jej nie jest. – To bardzo prawdopodobne. Po tym, co mi opowiedziała oswoim tacie, wsumie mnie nie dziwi, że nie pojechała do domu.


  – Okej. – Wyjmuje telefon. – Mogę podać ci swój numer? Dasz mi znać, gdyby się odezwała? Proszę, po prostu chcę mieć pewność, że nic jej się nie stało.


  Kiwam głową izerkam wstronę pracowniczki banku. Naprawdę muszę się spieszyć.


  – Jasne. – Podaje mi swój numer, aja wstukuję go do telefonu… Telefon! Cholera! – Wiesz co? – Staram się, aby zabrzmiało to naturalnie. – Możesz mi go zapisać?


  Patrzy na mnie zwahaniem, po czym kiwa głową, wyjmuje długopis ipisze mi numer na dłoni.


  – Dzięki, zadzwonię do ciebie.


  Po tych słowach odsuwam się iszybkim krokiem wchodzę do banku. Zastaję tam cholerną kolejkę. Jakżeby inaczej.


  Piętnaście minut później wychodzę zbudynku, wyrzucam do kosza kartę bankomatową ipodchodzę do samochodu. Kiedy otwieram drzwi, wita mnie uśmiech Tatum.


  – Wiesz co, zaczyna mnie to cholernie ekscytować – rzuca.


  – Mnie nieszczególnie – burczę iwyjmuję telefon. – Jedź. – Otwieram schowek, wyjmuję długopis ikartkę iprzepisuję numer Ridge’a, po czym ścieram go zdłoni. – Zadzwonię do Benny’ego.


  Tatum kiwa głową izjeżdża zkrawężnika.


  Po kilku sygnałach odzywa się niski głos:


  – Kto cię przysłał?


  – Eee… eee… – Rozglądam się zkonsternacją. Dziwne powitanie. – Tinker? – Boże, idiotycznie się czuję, wypowiadając to słowo.


  Pauza.


  Cisza.


  – Zaułek, na samym końcu Highway 4.


  – Okej.


  Rozłącza się.


  – Co powiedział? – pyta Tatum, zerkając na mnie.


  – Musimy jechać do zaułku na samym końcu Highway 4.


  Kiwa głową.


  – Wiem, gdzie to jest.


  – Daj mi telefon. – Wyciągam rękę wjej stronę. – Potrzebujesz zniego jakichś numerów?


  Przez chwilę milczy, aoczy robią jej się ciut szkliste. Wkońcu się prostuje.


  – Nie. Nikt się nawet nie zorientuje, że mnie nie ma.


  Uśmiecham się do niej smutno, następnie opuszczam szybę iwyrzucam komórkę. Wswojej przewijam listę kontaktów izapisuję na kartce parę numerów, które mogą się przydać. Mój palec zawisa nad imieniem Bishopa iczuję ściskanie wsercu.


  Pieprzyć go.


  Zabił nie tylko Ally, ale wygląda na to, że także Khales. Mijam go iprzewijam kontakty, aż docieram do taty. Serce ściska mi się jeszcze boleśniej, ale się nie zatrzymuję.


  Nate.


  Zamykam oczy izaciskam wdłoni telefon z… frustracją? Smutkiem? Jednym idrugim? Ponownie opuszczam szybę iz zamkniętymi oczami wyrzucam także ten telefon.


  – Ja też nikogo nie potrzebuję.


  Kiedy docieramy do skrzyżowania niedaleko drogi ekspresowej, okazuje się, że jest puste. Robi się późno, apopołudniowe słońce rzuca cienie pomiędzy wielkimi gałęziami drzew, którymi wysadzony jest ten ślepy zaułek.


  – Nikogo nie ma. Tak tu cicho – stwierdza Tatum.


  – Za cicho – dodaję. Zatrzymujemy się, aja wysiadam zsamochodu.


  Moja przyjaciółka opuszcza szybę.


  – Madi! Na litość boską, możesz nie kozaczyć? Nie chcę dzisiaj umrzeć. Wogóle nie chcę umrzeć.


  Przewracam oczami.


  – Numer tego faceta dostałam od panny Winters. Ona nie wcisnęłaby nam kitu.


  – Masz niesamowitą wiarę wpannę Winters – odzywa się głos iz cieni wyłania się jakaś postać.


  Obracam się na pięcie idostrzegam idącego wmoją stronę mężczyznę. Jest ubrany wbluzę zkapturem iciemne, podarte dżinsy. Wygląda na czterdzieści parę lat.


  – Cóż, tylko to mi pozostało.


  Kiwa ze zrozumieniem głową. Na razie nie słyszę wgłowie żadnego dzwonka ostrzegawczego.


  – Rozmawiałem już zTinker. Wasze dokumenty są gotowe.


  – Szybko.


  – Zawsze czekają wpogotowiu. Dlatego moje usługi tyle kosztują.


  Wzruszam ramionami, nie muszę znać szczegółów.


  – Mogę zobaczyć?


  Wręcza mi dwie szare koperty. Na jednej widnieje imię Amira, na drugiej Atalia. Nazwisko takie samo.


  – Jesteśmy siostrami? – Podnoszę wzrok na Benny’ego. – Amira iAtalia Maddox? Nie mógł pan wymyślić czegoś prostego?


  Benny patrzy na mnie zkamienną twarzą.


  – Pieniądze.


  Podaję mu grubą kopertę. Wyjmuje banknoty ije kartkuje.


  – Rozumiem, że jest tu cała kwota?


  – Oczywiście.


  Przygląda nam się przez chwilę.


  – Zapomnijcie otym spotkaniu. Miłego życia, Amiro.


  Ja jestem Amirą? No jasne. Głupie, pretensjonalne imię, które wogóle do mnie nie pasuje.


  Wracam do samochodu, otwieram drzwi iwręczam Tatum kopertę zjej nowym imieniem.


  – Proszę bardzo, Atalio.


  Prycha, po czym rzednie jej mina.


  – Serio?


  – Serio.


  – A niech tam. No to ruszamy. – Wrzuca pierwszy bieg ijedziemy wstronę najbliższego lotniska.


  Nie mija dużo czasu, jak zostawiamy samochód na parkingu. Wysiadamy iz dwiema niedużymi torbami kierujemy się ku hali odlotów.


  – Dokąd lecimy? – pyta Tatum, patrząc na mnie.


  Mrużąc oczy, odczytuję listę lotów. Zuśmiechem szturcham przyjaciółkę łokciem.


  – Jak szybko wyrabia się wizę?
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